
Rok XII. Petrokow, dnia 15 (27) Kwietnia 1884 r, Nr. 17. 
Prenumerata w miejscu. ., Ogłoszenia. 

rocznie . . . . rs. 3 kop. _ za 1 razowe po kop. 7 za wiarsz 
półrocznie . . , r6 1 kop. 50 petitu lub za jego miejsce. 
kwartalnie. . . rB. - kop. 75 za 2-6 razowe po kop. 4 za 

Za odnoszenie do domu kwar- wiersz. za. 7-10 razowe po kop. 3 za 
t:L!nie kop. 10. wiersz'. 

Cena pojedynczego numeru Cena ogłoszeń na pierwszej stro. 
kop, 7 i pół. nicy podwójna. 
z przesyłką: Reklamy po 10 kop. za wiersz 

rocznie . . , , rs. 4 kop. 40 petitu. 
półrocznie , , . rs, 2 kop. 20 Cena ogłoszeń zagranicznych po 
kwa.rtalnie. . , rs 1 kop, 10 10 kop. od wien,za. 

--_...:..._-----~--"~_._-------_._-- .. ~._----------~-----
Biuro Redakcyi i ekspedycyj a główna, w llomu W-go Micheisona Prenumeratę pj'zyili1ui~ w Petrokowia, Biuro RedakcYi i obie księgarnie. w Cze· 

stochowie "Nowa księgarnia"-prócz tego. • 
obok Magistratu. - Ogłoszenia przymują: Redakcyj a, obiedwie 

księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro
kowskiej wyłącznie agentura "RlIjchman i J!'renuler" w W urszawie. 

w Częstochowie W. Zi eliński I w Łaska W. Grass. 
w Będzi?ie " J_alliszew~ki St~n. w Łodzi " Janiszewski Leopold 
w Brzezlll~ch " Kr:tJl:lelllew~kl JUl.1 w Radomsku "Ruszkowski Erazm. 
w DąbrOWie " DZL"\-:'i tkowICZ J, W Rawie " Szewlodziński. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

rafinowany W kostkaeh, odzllaezający się większą slo
dyczą: i białością poleca Fabryka Cukru w 
Dobl'zeHnie; glówny skład na Petl'ok6w i oko
licę dla kupców w Handlu Win i Towarów Kolo
nialnych 

W. Zaleskiego w Petrokowie. 

z dnia 9 grudnia 1883 roku:\~ G439 (*). Jako 
orzeczenie senatu, stanowi on wyjaśnienie 
i niejako uzupełnienie istniejących przepi~ 
SÓW; do niego też sądy obowiązane są na
dal się stosować. 

rok taki opierać się będzie nie na piśmien
nym dowodzie, ale na przyznaniu. 

Czy nowe to wymaganie prawa nie be
dzie uciążliwem i czy nie da powodów clo 
nadużyć ze strony ludzi złej woli - przy
szłość pokaże. ~ poruszone przez nas pytanie: czy w 

Kró c stwie Polskiem akt prywatny (a za-
Cukier powyżej wymieniony sprzedaje się 1/2 kop. tern napl'zyk:ład wspomniany wyżej re wel'1!) , 

drożej na funcie. (0-9) podpisany za niepiśmiennego przez inną o-

Nadmienić wypada, że wyżej wzmianko
wane orzeczeni.e senatu nie stosuje się do 
tak zwanych pIsm proceduealnych, jak na
przykład prośby, podania, skargi i t. p., któ
~' e nie t1'acą swe~o ~,na.czenia nawet gdy za 
lllteresowanego, mepIsmlennego, podpisał je 

NOWO QTWORZQNA 

FABRYKA KWIATÓW 
W mieście Petrokowie przy ulicy Pocztu'I"I"ej, w domu 
W-go Jakubowskiego, przyjmuje wszelkie oLJstalunki 
na kwiaty oraz l)ióra do farby i t'1'YZO
wajda. 

Tamze potrzebne są uczeunice. 
(3-2) A.niela Sc1nl/lnann. 

sobę, ma moc dowodu przeciw wystawiają
cemu go - ienat odpowiedział przecząco. 
Obowiązujący w Królestwie Polskiem ko
deks Napoleona, jak wyjaśnia senat, nie zna 
zupełnie takiego sposobu podpisywania do
kumentów i dlatego akta prywatne, aby by
ły ważnemi, powinny być podpisywane jedy
nie przuz samego zobowiązującego się; tyl-

na jego życzenie ktoś inny. A. B. 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

ko w aktach notaryjalnych podpis innej _ Teatr. W niedzielę, dnia 20 kwiet l. ia 
i4W&&"'N#if-'ji#ił .... I!! •• K§"EM .. N' *W osoby, uczyniony za i, na żądanie niepiśmien- pl'zedsLawiono operetkę w 4 aktach z mu

nego zobowiązującego się, nie utraca swej zyką Stl'aussa p. t. Król Indygo. Fantaikę 
mocy, ponieważ w takich aktach dowodem grała pani Puchniewsk:a jak zwykle bez za . 
istnienia zobowią ~ania jest nietylko podpis, rzutu, a śpiewała równie dobrze; inni artyści 
ale i oświadczenie notaryjuszowi o przyję- zwłaszcza panowie Gloger, M:ajdrowicz: 

"Za niepiśmiennego." 
Kiedy zawieramy z kimś jakąkolwiek ciu zobowiązania, uczynione przez tę osobę, Recki i Danielewski wywiązali się ze sweO'o 

umowę, staramy się zawsze mieć jakiś dowód w imieniu której ktoś trzeci się podpisuje zadania, zupełnie zada.walniająco; chóry t;l. 
na swoją obronę, na przypadek, gdyby ten i w imieniu której sporzą.dza się sam akt. ko i muzyka nie zawsze dopisywały. Na
ktoś istnieniu umowy zaprzeczał lub nie Powracając do naszego Pl,zykładu widzi- stępnego dnia przedstawiono Pierścieli Ro
chciał wykonać przyjętego na siebie zobo- ~y, że .według r~ec~o.n~go wyroku senatu, sąd dzinny, w .któ:ym tym razem przyjęła już 
wiązania. W obec istniejących u nas prze- me m~)Z: skaz?c dłu~lllka na zapła:ę u~ugu, I pe~ll'y u.dzlał l paui Bronik~wska, grająea 
pis6w prawnych, dowód taki powinien być ekoro me będzle~y mleć na na8zą.ob~ onę mile- l splewaJąca ze zwykłą sobIe werwą i za
piśmienny, jeśli nie w formie urzędowej, go .d~~odu, pr.oc.z rewersu o JakIm ,~spo- cięciem, a z większe m w mimice niż zwy
przed notaryjuszem sporządzony, to przy- mm,el~sm~ wyzej.; ze zatem rew~rs na ktol'ym kle pomiarkowaniem. We wtorek wzno
n~jmniej w formie aktu prywatnego. Do d~uznIk m~ połoz!! własnorę~zm~ swego pod- wiono osławioną Niniche, w której tytułową 
tej ostatniej kategoryi należą wszelkie kwi- p~su, nalezy uwaz~ć za wadb,wy l bez znacze- rolę wcale dobrze odtworzyła p. Puchnie w
ty, rewersy, listy i t. p., częst@ stanowiące ma. Lecz, pOWIe czytel~~k, w. tak czę- ska; Grzegorz jednak pana CzystogórskieO'o, 
jedyny dowód istnienia umowy, i tembal'dziej stych st?sunkac~, z w~~sC!ana~Ill, napl:zy- nie zakrawał wcale na atletę i pogromcę s~rc 
niezbędne, że w wyjątkowyoh tylko razach kł.ad, wsró~ ktol'y~h plsmlenm .do ~vYJ.ą~~ niewieścich-choć odegrany był nieźle. We 
prawu pozwala udawadniać istnienie zobo- kow ~alezą, czyz dla za:varCH\ JakleJs czwartek wreszcie d. 24 b. m. ujrzeliśmy 
wiązania przez badanie świadków. W sto- drobne~ umow.y, mamy za k~z~ym ra~e~ ~~ Dzwony Kornewilskie, w których rola mar
sowaniu się do tych wymagań prawa, za- n?tal'YJusza ~Ię udawać? NIe macze), Je~h grabiego de Cerneville oddana została panu 
ohodzą często trudności; najgł6wniejszą zaś me chcemy SIę nll:rażać n.a s~rll.t~, '(I razIe Bandrowskiemu, śpiewakowi opery lwow
stanowi to, że wielu jest jeszcze takioh, któ- gdyby nasz d~użmk zechCl.ał ~stmemu um.o- skiej, bawiącemu tu w przejeździe na debiut 
rzy nietylko pisać ale nawet podpisać się :vy zaprzeczyc,. Pr~ktykuJe SIę w~rawdZle, do Wal'szawy, 
nie umieją, a względem których prawo wy- ze,.umowy . takle_ ~pI8yw~n~ bywają. prze,(~ W ystęp tego ostatniego prawdziwą był 
jątku nie czyni. wOJt~m gmmy, ktOl:y ~os\~Ittdcz~ ~~zs.amosc dla widzów niespodzianką. Czysty, potężny 

Jakiż więc dowód możemy otrzymać od podpls~ o~oby tJodplsu!ą~eJ za n~epl~mI~nn~- i dźwięczny, o bardzo szerokiej bartynowej 
człowieka niepiśmiennego, kiedy napl'zy- go, a. mekledy nawet s'YIadczy. l o Is~memu skali głos jego, wyborna metoda śpiewu, 
kład pożyozamy mu pieniędzy, a nie może~ s~meJ umo,~y. JakkolWIek o tej formIe pod- pełna uozucia i inteligencyi gra, zaohwyciły 
my lub nie chcemy spisać odpowiedniego p~sów wZ~Iank~wany wY~'ok senatu wc~l,e słuchaczów i wywołały frenetyczne oklaski. 
aktu przed notaryjuszem? Dotąd radzono ~Ie. wspomma, J~dnakowoz wYI?ada. wnosIc~ Pan Bandrowski w sobotę śpiewa w We
sobie w takich przypadkach w ten sposób, ze l ~ego r~dzaJu postępowanIe me czym soleJ Wojm'e. Pragnęlibyśmy jednak bardzo 
że nieumiejący pisać dłużnik dawał wierzy- podp~su l~azny~, a to ze wzglę~u ~a to, usłyszeć go w Halce lub TI'aw/'acz'e.-Pani 
cielowi swemu rewers napisany przez kogo- 1-0 ze ~óJt ~mlUy, wedł~g obowIązUHcyc.h Puchniewska obiedwie role tytułowe śpiewa 
kolwiek, na którym sam zamiast podpisu praw, me ~~ze być uwaz.anym ~a urzędm- dobrze, a pan B. dla uwydatnienia swego 
stawiał krzyże lub kółka, lub też za niego ~a, upow~zmonego ~o ~pIsy.wama lub po- talentu powinien koniecznie dać się nam 
i na jego życzeni~ podpisywat ktoś trzeci. s~adczama akt?w, JakIm Jest tyl~09 not~- słyszeć przynajmniej w jednej z tych dwóch 

Czy rewers takI był ważnym, na to w rYJu6z ?stanoWIony w tym celu l. ~-o ze oper. 
prawie obowill-zującem dotąd wyraźuego wspoillmany wyrok senatu . mówI. iyZ~o Jedna jeszcze uwaga, dotycząca niektó
przepisu nie mieliśmy; w praktyc~ jednak, o nolaryJa!n.!Jch ~kt~~h,. przy spl~ywnmu kto- l'ych miejscowych artystów i artystek. Prze
szczególniej zaś w praktyce sąd6w pokoju ~y~h p~d~I~ .za m~I)lSIl:llennego, Ja~esmy wy- sada zawsze \vywołuje niesmak: grać rolę 
i gminnych, uważanym on bywał za wystal'- zeJ wypsmh, moz,c mleć znaczeme. .' komiczną nie znaczy to udawać cyrkowego 
czający dowód istnienia zobowią.zania, i . Rzecz prosta, ze ~ razach, g,dy (1łuzn~k klowna; tak samo dwuznaczny, pieprzny 
krzyże lub kółka, lub też podpis osoby tJ'ze- ~ue .zaprzecza w!d:.m~a dowo~u l ~rzyzm~~e dowcip nie upoważnia jeszcze nikogo do 
ciej, z omówieniem, że jest za niepiśmiennego Ist~lCme ZOb(l\~Ią.zama, ponml1o ze dowod publicznego wyuzdania. Niektól'zy artyści 
uczyniony, zastępowały w zupełności pod- t~kl b.yłby wadhwym, moiemy uz~skać pl'ze- nasi i artystki powinni o tem pamiętać i 
pis wtasnoręczny. CIW memu wyrok sądowy; lf::cZ wowczas wy- więcej cokolwiek dbać, jeśli już nie o sza-
Ważną w tym względzie zmianę wpro- I cunek samych siebie to przynajmniej pu-

wadzi t wyrok kasacyjny }'ządzącego senatu l*') "Gazeta. S1l!dowa" :-& 7 rok 18840 str, 108. I bliczności, która pragnie być w teatrze nie 
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w cyrku. Do wypo"i~,lzenia tej uwagi 
zniewaliło nas o~tatcczllie przedstawienie 
"Dzwonów Kornewilskich," gdzie podczus 
naj piękniejszych solowych partycyj p. Ban
drowskie<ro i p. Bronikowskiej, niepodobna 
było nie "'gorszyć się zachowaniem innych. 

- Projekt 2-ch przedstawień amatorskich, 
i edIiecro na dochód straży i drugiego na 
'uczni6w gimnazyjum, blizkim się zdaje \1. 

rzeczywistnienin w końcu maja. Majl! być 
na nim odegrane trzy lub czt(,lry komedyj
ki je(lnoaktowe i jeden wodewil,-Rcpcrtu
aru n ie wymieniamy, gdy:;: podobno nie zo
"'tal jeszcze ~'f całości obmyślony. 

T Y 1) :0 l B X, .M 17 

abył za ~40,UOO rubli Izrael Poznański, rodzaju nadużyciach w Łasku, Dą:browie, SORnow· 
właściciel zakładów fabrycznych w Łodzi cu, ZlLwierciu, Tomaszowie etc, Bo trzt.1ba wiedzieć, 

że tym panom tho.lzi pl'zedewszystkiem o bezcelową 
- Rozpowszechniła się, wiadomość, jakoby gadanin~, o bezcelowe zaspokojenie czyjejś ciekawo· 

J'uch na kolei i wangrodzko .d,~bl'owskiej miał ści; nam zaś, je!:!li się d~llomina,my o kore~ponden
uledz och'-t"loce i 0l)óżn;eniu z l)owodu tru- cyje z naszej gubernii, chodzi o coś ~ięcej: mianowi

cie o to, aby niejedno zło przez dojście do ucha władz 
dności lH\potylmyach w wykończeniu tunelu, miejscowych, mogło być poskromionl\ i pohamowane, 
jaki podobało się donoszącemu z miejsco- Jeśli nasi panowie korespondenci sądzą, że i to la
w(Jści Potlleśna 'Wolu pod Miechow m prze- twiej tła się pozyckać z:~ pośrednictwem pism dalszych, 
, l P' k . Sk ł to się grtlbo mylą i byłoby dobrze, :tby ich kto mógł 

llIeść aż (O JaS -oweJ -a y, na samą gra- wywi,'źć z bl~rlu, Zapewlle, sIJ: kwestyj e, których 
nicę Królcstwa o 4 mile dalej. Otóż po za- ,,'l'ydzień" poruszać nie jest w mocy; takowe jednair 
siągnięciu z wiarogodnego źródła wiadomo- stanowią tylko pewien procent wszy$tkich naszych 
ści, "Gall, Kiel." zapewnia, 7.e budowa tu- spraw i potrzeb codziennych, 
nclu postępuje prawidłowo, żadnych nad- - Pod ad,'esem księdza X" przesyłamy małą prze
z wyczuJ' nych 1)l'zeszkócl nie nnpotyka i z stro;ę z powodu zajŚĆ not dwóch już pogrzebach: pa

ni~ G, i dziecka pp, G-l', Nie wspominalibyśmy o tern 
pewnością na koniec września b. r. wyko- \rcale, gdyby to nie był już dl'ugi f;~kt IV przeciągu 

- Doczekaliśmy si~ nareszcie dawno za- naną. zostanie. dni kilkunastu. Skoro się jednak zdarzy trzeci, choć-
powiodanego przyjazdu do. P iot.rkowa nau - Inne roboty na c!ll'ym tOl'ze od I wanaro- by dla ~amego po~strzymania da,lszej pl'zez podobne 
c7.Jcielki koronek. Jest mą. pilnnu PI'zcwo- d l D b, . " ',' . l ' '" ł wybryki komprolllltacyi całego stanu duchownego i 
ska. Ponieważ nim'az J'uż byliśmy proszeni u,' () ~ l ~w~ 10WnIeZ me, u e~aH zw o - kościoła-zmuszeni będziemy spełnić przykry dla nas 

ce l ZaIl1ltl'ęy.el1111, a choć WIele Jeszcze do obowilJ:zek publil~ystyezny; id7.ie tu bowiem lIietylko 
przez wiele osób, aby ich zawiadomić o zrol:ienia pozostaje, wszystko to na jesień i I już o fI~lblicztle zgorszenie, ~do i (I coś więcej .. , Nie 
chwili przyjazdu tejże, gdyż chcl} rozpocząć na czas właściwy będzie wykończone. Szy- dobrze Jest w,I'wolywl1.ć wllk,~ z la~Il, 
odpowieunią. naukę, przeto. donosimy, .ż~ p, ny znezęto uld,tdaó już za Jędrzejowem, a 
P. zamieszkała na Bykowsklem przedmlesclU w cią.gu b. m. dojdą z robotą do Sędziszo- I 
w domu po p. Goszczyńskim, przy mieszka- wa, Z drugiej strony od Dąbrowy szyny ' 
niu 11P' Kuczborskich. Na udzielanie lekcyj ,l h d \V lb J k . , l ' I 

lk d 
. d UtJC o zą. po za o rom. a - wluzImy z 

może przezna~zyć ty o go zmy l'anne- o pOdtępll układania szyn, robota idzie żywo, 
3-ej po południu, Desenie i odpowiednie czego oddziałowi Naczelnicy ze siużbl} in
nici, mogą uczl}cy się znaleźć na miejscu. żyniel'slq ściśle pilnują, a obok tego, z sa-

_ t'omiedzy 2a'u:erciem i Łazami powstaje I m~go z~l'zą,du Dyrckto~' ,wy~ziaJu :nżyni~r-
. f' bl'"yka cementu której' urzą.dzenie sloego l sam naczelny lllzymel' często ZWle-

no VI' a a , d ' l'" 'l 'l ' , ' , d 
dokonanem zostanie podług systemu dora . z~H 1~I.lę,. Jt;: t,O ,l o )eeLn~e "S\V!bez () prz~ 
Michaelisa z Berlina, siynnego specyjalisty s;Vlętanll lIlIa. o mJeyce. 1'l1.Ja oczna o 

t olu Pr'óby l'obI'onn podobno do- Koluszek dopIero w l'oku i))'zysziym otwartą. 
na em 11 ' " ' , b d . 'd I kl' 
wiocUv, że cement tameczny może stanąć zos.t~n,le;. me

bó 
ę zlle tl

k
) :J e n~;;: l's .~t nem 

b k 'lep"zvch <ratunków cementu za<rranicz- opozmema 1'0 t, a e wy onczeme mu na r. 
o " -,., '" ltl85 układem określone zostało, ne!!o. 

- Wypadki w gubernii. 
Od dnia 27 marca do dnia 8 kwietnia 

1JyJo pożarów z podpalenia 4, przez nie
f)strożość 5, z przyczyn niewiadomych 3, 
W t.ymże czasie znaleziono l martwe ciało, 
wypadków nagłej śmierci było 7; zabójstw 
2, samobójstw 2. 

z Ił a 'W y. 

dnia 10 kwietnia 18840 1'. 

Już wiosna i znOI"'t zima,-11I edytacYJe,-Poow'!1 
z celem - "Vasze źyc;;en/a, - I Vspm'cie ubogim, -
T eatr amatorskt-JJocltórl z teatnt,-Bral, "wszy"I
kiego," - :ilów':-o uznania amatorom, - Ye"óa 
veritalis 'właścicielom domów, 

POlll\l'.r blenduJ'za mamy już wiosnę, i 
r:wczy~viście dl'uga połowa marca zaimpo
nowała num piębq p:)godą i cieplem.-Dnia 
1~ tegoż miesiącA. wieczorem o godzinie 9 
w kierunku na wschód bl'yskal'o się, zdala 
słychać byto !!l'zmoty, a w parę dni później 
lunl}ł nawalny deszcz, z akoll1panij~mentem 
piorunów przy 15-0 stopniowym cieple,
W tym czasie wieezorumi widzieć już można 
było żaby skakające p() drouze, a nad bl'ze
~ami rz "ki słychać ich gl'ecbotanie. ]\fimo 
tycb oznak, mimo śpiewu skowronków i 
klekotania bocianów, w dniu 8 kwietnia spaJł 

- W Czesłochowie niezadługo puszczoną 
zostaje w ;'uch fabryka kołków drewnia
nych do butów, pod firmą. Julijana Fuchsa, 
Edmunda W'ldzyńskiego i Filipa Sperbel'u, 
Pracować w niej będl} pl'awie wyll}cznie 
krajowcy, a dyrekcyję powierzono p. Bień
kowskiemu, który po ukończeniu studyjó w 

technicznych, przez lat dziesięć z ~óq pra· 
cowal w rozmait.ych fabrykach zagranicz
nvch. 

I śnieg dosyć obfity, przy jeJnym tylko swp-

L
' t dR ", . niu ciepla! 1\ asi mieszczanie ośmieleni ta-

- IS y O e .. !aKcyl ) " k" l' " ]' , 
P 'I K P' 'k " D'" , 'Iem! ozna -anll WIOsny, zaczę 1 jUZ sa( ZlC 

- Jelien Z większych maj'1tków w gubernii 
kieleckiej, dobra Weznanowtce pod Włosz
I.lZOIY:~ z ;) folwarków zrożone, ogólnej roz
leglnści :254 włók miary nowopolskiej, nie
gdyś do rodziny Łu:szczewskich należące, 

- allU p, ,w /O I' "DWIe , ZIWląC Się pl'OWm- " " 
cyjonalnym naszym koreepunLlentom, pytasz Pan, w k~rtofle, .sIać ~boza-a tu nar~z, .J~k 'v. ka
jakim celu szlą oni najczęściej swe listy i wszelkiego lejdoskopIe, zwinne pola ZnllenHlH SHil na 
l'?dzaju doniesien,ia do pl~m warszawskich z pomilli~- I białe, i zaled wie po ponownem deszczu tracą 
ciem urga.n~ 1lI1".Js~,olVeg(l!", Ha, ,są:Llz~ ~ape\~ne, ze I swoja śnieżna nowłokę.-Takie metamol'fozy 
caJy kraj Się tern InteresuJe, co Się dZieJe w Jch za-/ • - , '. ~ . 
sciankach i, że tylko po za granicą: gubel'llii czytają w natul'z~, sprow!ldzaJąo te,z l:ózne u ludZI 
z ciekawością o ... kradzieżach. rozbojach, i wszelkiego I medytacYJe. J tdm myślą., Jakle to będ~~ uro-

==~============~==============================~============~~~--

KĘS CHLEBA 
przez 

Frallciszkn COlł))CC. 

:Młody książe de HUl'dimont bawił w Aix 
w Sabaudyi, gdzie kazał ką.pać swoją klacz 
dychawiczną, od czasu gdy zachorowała na 
febrę IV Derby. Kończył właśnie śniadanie, 
gdy od niechcenia rzucił okiem na dziennik 
i wyczytał w nim wiadoID()ść o klęsce pod 
Richshoffen. 

Wychylił więc kieliszek chartreuzy, ser
wetkę położył na stole, służą.cemu kazał spa~ 
kować rze(>zy i, w dwie godziny potem wsiadł 
do pocil}gu pospiesznego, idącego do Pary
ża. TalU stawił się w biurze konskrypcyj
nym i zaciągną.ł do armii staŁej, Napróżno 
od dziewiętnastego do dwudziestego piątego 
roku prowadził on życie denel'wujl}cC, ży· 
cie zdechlaczka, jak wówczas nazywano 
tego rodzaju paniczów; napróino nikcze
Itmiał, przebywają.c w stajniach lub w bu
duarach śpiewaczek operetkowych. Były 
ch wile, w których nie mógł zapomnieć, %e Eu
gun'and de Hardimont umar! od zarazy w 
Tunisie w tym samym dniu, w kt(lrym i S-ty 
Ludwik, .że Jan de Hardimont dowodził 
wielkiemi kampaniami pod uu Guesclin'em 
i że Franciszek Henryk de Hal'dimont po
legł, nacierając w Toutenoi. 

Jakkol wiek był zużyty gorszącemi i glu
piemi miłostkami z Luccy Violette, prima
donną teatru, znanego pod naz wą N 'udites 
Parisiennes, gdy jednak dowiedział się o 

przegranej przez frun\:uzów bitwie na tcry
toryjum francuzkiem, młody ksil}że uezuł, że 
krew mu występuje na twarzy i był pod 
okropnem wrażeniem człowieka spoliczko
wanego. Dlatego to w pierwszye.h dnia'.lh li
stopada 1870 roku, przybywszy do Pat'yia 
ze swoim pułkiem, Rtanowiącym część kor· 
pusn generata ViJ1()y, Henryk de Hal'di
mont, fizylier trzeciej dywizyi, członek Joc
key-klubu, pełnił wraz ze swą kompaniją 
straż pod redntą Hautes-Bruyeres, pozycyją 
ufortyfik()waną pospiesznie, którą zasłaniała 
artylel'yja fortu Bicetre. ' 

Ponura to była miejscowf)Ść: dl'Oga o 
drzewach ogołoconych i zupełnie popsuta 
wyciśniętemi śladami wozów, kt.óre po
tworzyły wyboje, przerzynała nędzne po
la okolicy; na skraju tej drogi stała 
pustkami karczma z altankami, w ktÓl'ycb 
żołnierze rozbili swe obozowisko. Przed 
kilku dniami w lIliejscu tem stoczono bitwę
kartacz zdruzgl)~ał niektóre drzewa przy 
drodze, a wszystkie nOBiły na sobie ślady, 
świadczl}ce o kulach przez nie przeszłych; 
widok zburzonego domku wywoływał dre
szcze ~ dach był potrzaskany od udel'zenia. 
granatu, a ściany, porośnięte wincm, zdały 
się być krwią tynkowane. 

Przy drzwiach karczmy stał młouy ksi~żQ, 
nieruchomy, . z szaspotem na ramieniu. Kepi 
nasunął na oczy, a zdl'ętwiałe ręce trzyma
jl}C w kieszeniach czerwonych spodni, dl'żał 
z zimna pod kożuszkiem baranim, Ten żoł
nierz, po klęsce, pogrążył się w ponurem za
dumaniu i .żałosnem okiem spoglądał na 
wzgórza ukryte we mgle, zkąd co ch wila 

wydobywał się ktą.b białego dymu od wy
Iltrzałó ~ f al'mat Kl'uppa. 

Wtem uczuł głód. 
Przyklą,kt na jedno kolano i wydobył z 

worka duży ku wał chleba, a poniewai zgubił 
nożyk, gryzł z całego i j 'IIU powoli. 

Kilka kęsów nasyciło go; chleb był t.war
dy i gorzki. I pomyśleć, że świeży b itdzie 
dopiero nazajutrz przy podzittle, i to jesz
cze, jeżeli zechce intendentura! Ha, zawód 
to niekiedy dość ciężki! I zaraz począł <,o
bie przypominać to, co nazywał śniadaniem 
hygienicznem, gdy nazajutrz po zbyt roz
grzewającej kolacyi siadał przyoknie dol
nego piętra w Cafe-Anglaie i kazał Bobie 
poda wać rzecz najliej strawną.: kotlet i jajka z 
łebkallli szparagów a służący, znając jegu 
zwyczaje, stawiał na obrusie i odkorkowy
wał ostrożnie pyszną butelkę starego wina, 
Tam do dyjaska! Dobre t.o były czasy i 
chyba nigdy nie przyzwyczai się nasz ksil}że 
do tego chleba nędzy. 

To też w chwili zniecierpliwienia rzucił 
resztę swego ehleba w btoto. 

'V tej samej ch wili jakiś żołnierz z armii 
linij owej wychodzą.cy z karczmy, schylił się, 
podniósł chleb, poczem oddaliwszy się, ob
tal'ł go rękawem i począł chciwie pochłaniać, 

Henryk de Hardirnont, zawstydzi wszy sig 
swego postępku, z litością przygll}dał się bie
dakowi, k-tóry dawał dowód dobrego apetutu. 
Był to wysoki mężczyzna, ale słabo zbudowa
ny, o gorl}czkowych oczach i brodzie zna
mionujl}cej ludzi wyszłych ze szpitala, a tak 
chudy, że łopatki wystawały z pod grube
go i zniszczonego plaszcza. 



dzaje i czy drożyzna nie przestanie nas dalej 
prześladować; drudzy, widząc obecną biedę, 
myślą, jak biednym przyjść w pomoc; inni, 
patrząc na ciągŁą obojętność n!ti'zego mie
szczaństwa na potrzeby spoŁeczne, myślą o 
zasileniu kasy straży ogniowej; niektól'zy 
z przcmyślnych żydków medytują. znów, 
jakimby sposobem podpalić swe budy wysoko 
zllsckul'owane, aby wziąć za llie dużo pie
niędzy; nareszcie są i tacy, którzy przez jakąś 
zazdrość, i urojone pretensyj e uwieńczone 
głupotą., komponują paszkwile i rozlepiają po 
rogach ulicl Cóż tym ostatnim zrobić by 
należało?-chyba posłać ich z powrotem do 
bakalarni, którą znać zawcześnie opuścili, 
aby w llich wpojono więcej zasad moralności, 
a szczególniej mirości bliźniego, przy tern aby 
douczano ich pisać ortograficznie, i z jakim
kol wiek sensem. 

Mieliśmy tu dwa pożary: jeden w szlach
tuzie w d. l::>' marca, a drugi dnia 14 t m. 
w budzie, gdzie klej wyrabiają.-Ob3 zabu
dowania są żydowskie; w pierwszym po
zostawiono świecę l()jową. o godzinie 10 w 
nocy, czy rozmyślnie, nie wiadomo-dosyć, 
że powstał pożar, który za przybyciem stt"a
ży ogniowej, w ciągu póJ'-godziny zostaŁ 
ugaszonym. Drugi pożar w klejarni nad 
rzeką, powstał zapewnie z podpalenia, bo 
buda ta by/a zamkniętą, czynności żadnej 
w niej nie było i ogień pokazał się (!) go
dzinie pierwsz~j z poŁudnia. -Gdy straż 
ogniowa przybyta, i przystąpiła do zaliwa
nia, wtedy jedna żydówka wyszedłszy z 
dum u, odezwała się do strażaków: "po co 
panowie sobie fatygujecie, niech sobie pa
li, przecież to asekurowane". - Stowa te 
jasno wskazywać się zdają dlaczego ogień 
powstał. 

Wynikiem szlachetnych medytacyi w wiel
kim poście, je~t najprzód ofiam zebrana 
przez tutejszego naszego BOllouina, pana Z., 
dla biedniejszych braci w nędzy pozostających 
Z tych 12 ol:lób wstydzących się żebrać otrzy
mato większe w:lpaJ'cie, wynoszące po parę 
rubli zaś osób 88 dostało po kop. 45; sum
ma rozdana wynosiła okrągłe 1';;. l 100. 
N"dto pan .J. S. utrzymują.cy piekamię, zna
ny również ze swej dobroczynności, przesłał 
do dyspozycyi p. Z. dla osób wstydzących 
się żebrać 1:l placków świątecznych-znl1ć; 
że miał na myśli dwunastu apostołów, kie-

- Musisz być bardzo gro dny, rZ I~ kł książę, 
zbliżywszy się do żołnierza. 

- Jak widzisz, odparł żołnierz, mając 
pełne usta chleba. 

- Wybacz mi. Gdybym był wiedział, że 
mój chleb zadowolni ci\, byłbym go nie rzu
cał w błoto. 

- Nic złego się nie stało, -odrzekł żoł
nim·z. Nie brzydzę sig tak łatwo. 

- Mniejsza o to, odpowiedział szlachcic, 
źlem zrobił i wyrzucam to sobie, lecz nie 
chciałbym, abyś miał o mnie złe wyobraże
nie, a że mam trochę starego koniaku, wy
chylmy razem kilka kropel. 

Tymczasem żołnierz spożył resztę chleba. 
Kt'i~żę i on połknęli łyk wódki i znajomość 
za '9rana. 

-- Jak się nazywasz, spytał żołniel'z.-
- - Hlm1imont, (Hl powiedział książę po pro-

stu, pominąw~zy swój tytuł i 'swoje de. A ty? 
- Jan- Wiktoł·. Tylko co mnie przyh~. 

czono do kompanii. Wychodzę z ambulansu. 
ByŁem ranny w Chatillou. Oh, w ambu
lansie było bardzo dobrzc,-słuiący byłby 
mi dał dobrego bulijonu z koniny. Lecz cór. , 
otrzymałem tylko jedno cięcie, major kazał 
mnie wypisać; tena gorzej, będę znowu u
mieraŁ z gtodu ... Nie wiem, czy uwierzysz, 
towarzystwu, ale tak jak mnie teraz widzisz, 
cierpiał'em głód cate życie. 

Bylo to okropne słowo dla człowieka, roz
miłowanego w rozkoszach, który dopiero co 
żatowr1ł kuchni w Cafe-Anglais; dlatego te~ 
ksi:!zę de Hardimont spojrzał na sw;ego to
warzysza z wielkiem :zdziwieniem. Zołnierz 
gorzko się uśmiechną.! i ukazał szereg wil· 

T Y D Z I E T 
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dy na świętu wielkanocne taką. symboliczną 
liczbą placków nas udf.lrowat. 

Następnie, odnowione gl'ono amatOl'ów, 
wioząc sknerstwo tutejszych właśl~i0ieli do
mów, i brak z ich rtrony poczucia obywa
telskiego IV zasilaniu knily straży ogniowej, 
postanowiŁo urządzić teatr amatorski; jakoż 
doprowadzając za:nial' swój do skutku, przed
stawiono w dniu 30 marca cztery sztuczki a 
mianowicie: Pierwsze kłamstwo - Pantofel
Przezedn, wi - i Dwóch głuchych.-Przed
sta wieniE; odbyło się bardzu stał'annie i z 
widocznem zadowoleniem zebranej publi
rlZUllści, skutkiem czego pod koniec przed
stawienia p. naczelnik straży ogniowej D. 
dziękując damom za podj ęte ich tl'udy a 
mianowicie pani M. i panom P. i S., ofia
rował im piękne bukiety z żywych kwia- ' 
tów; zaś po przedst~,~ieniu tenże pan D. 
wspólnie z prezesem Rady ;-{adzorezej pa
nell1 G. dziękowali wszystkim wogóle ama
tOl'om obojga płci za ich mozolną pl'acę 
w urządzeniu tego przedstawienia, na któ
rem publiczność wesoło się zabawiła i zu
pełnie była zadowolonej. 
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Na kimże głównie cią.ży obowiązek utrzy
mywania atraiy o!Zniowej, i zasilania jej ka
sy? jeśli nie na właścicielach domów. Któż 
bo w razie pożarów najwięcej straci, jeżeli 
nie oni.-Otóż odrzućcie panowie sknerstwo 
swe na bok, zł'ozumiejcie wasz własny inte
res, i nie ;;kąpcie przy każdt~ sposohności. 
pomocy tej mŁodej instytucyi-bo jeżeli bt; 
dzie ona pozostawioną bez należytego z wa
szej strony poparcia, zwiędnie, jak kwiat 
pozl)stawiony bez ogl·odnika. 

SZKOŁ y PIOTRKOWSKIE. 
(Dalszy ciąg-p"trz ?0 15). 

Zwierzchnicy, nauczyciele i uczniowie szkó,t 
piotrkowskich od 1706-1741. 

II-tym )!: kolei rektorem pijarskim był ks. 
Pa weł Bystl'wnowsh, a S. Andrea, powoła
ny na godność rektol'ską 1712 r. Pamiątką. 
d . ł l . " . k " 'ł" k' Ł Dochód z tego przedstawienia. wynosił ~li1 a nosCI .)ego. Jest OSClO pIJars I w 0-

r8. 179 kop. \)i). ' WICZU; pl'owmcYJałe~ został w r~ku 1723. 
na koszta urządzenia wy- U marł w RzymIe 1/;37 r., sprawując urz,!d 
dano tylko \ . 1'8. 47 _ 78. aeysten~a genełral~~go: 'lDdla stałego, zacho .. 

d hód dl k 
. wywama regu y, JaL{ SWla czą wspolczeslll, 

zat.em czys.ty oc a asy straży ognlO- p(.)spolicie nazywany był Mojżeszem. Było 
we] wynosI rB. 132 - 17. to 0zoło prowincyi, ulubieniec możnych. 

. CZytllj:oj.C te . cyfry niejeden sobie pomy~ Do czego zachęcał, to sam naprzód wyko
śh, że sutna Jaka wpłynęła do rzeczonej nywał, przeto wszyscy go szanowali i ko
kasy nie jest wcale pokaźną. Zgadzamy się chali. " 
na to; z uwagi wszakże, że u nus na wszy- 12-ty) 1715 r. ks. Stanisław, aS. Barba
stkiem zbywa, że ten mały zastęp amatorÓw 1·a. Jego staraniem dokończony został ko
nietylko musiał wybrać sztuki, nauczyć się ścioł pijal'ski w P.iotrkowie. Następnie, w 
s~ytl.h l:ól, ale n~dto Ul'ządzi6 całe przeds~a- wielu innych kolegijach będąc rektorem, 
WI?m.e, I naresz~le dlalep~zego skutku.w O~Hł- wszędzie odznacz~ł się wybomem gospo
gmęclll celu, zajmować SIę rozprzedazą blle- darstwem. W Wleluniu za jego staraniem 
tów ,gdyż. inaczej właścicie~e do~ów nie sta~ął kościół, a kolegijum budować zaczęto. 
poczuliby SIę nawet do obOWiązku Ich roz- 13-ty) 1718 r. ks. Paulin Wiązkiewicz a 
kupienia) cieszyć się wypada, że i taki rezul- S. Andrea. Urodz6ny w GłoO'owie w ~oj. 
osiągnęło, za co serde0zne dzięki należą się sandomierskiem 1666; ukoń0z.Ył nauki i no
amato.rom, którzy tak trudnego podjęli się wiciat w Chełmnie. Zasłyną.ł jako dzielny 
zaduma. kaznodzieja i gorliwy w zakonie Pl·acownik. 
Końoząc niniejszą koreapondencyję ZWl'U- Był najprzód rektorem w Piotrkowie, a po

cam u wagę właścicieli domów, aby nadal tem w Warszawie, gdzie i umarł w 1729 r. 
z większą chęcią. !:ltarali się przychodzić w Zostawił długi szereg mów okolicznościo
pomoc trażyogniowej umiejąc przytem oce- wyoh; najwięcej je(.lnak z prac jego zastu
nićszlachetne i bezinteresowne dążności ama· guje na uwagę dzieło aS0etyczne, w języku 
torów. polskim, pod tytułem ;) Rozkosze Nieba i Zie-

czych zębów, ztJbów zgłodniałego czło\vieka, dzieć panią majstrową wieczorem przy kolacyi 
jak gdyby zrozumiał, że żądano ou niego gdynam 1'0zle\Yała zupę,jak wzdychała za każ
zwiel'Zenia. dem zyzowatem spojrzeniem w wazę; dwaj 

- Posłuchaj, panie-rzekł, pl'zestając t y- inni tel'minatorzy z zakładu "niewidomych" 
kać swep:o towarzysza, gdyż zapewne od- nic byli tak jak ja nieszczę1lliwij prawda, 
gadł w nim człowieka bogatego i szczęśliwego że zupy dostawali tyle co i ja, ale przynaj
- przejdźmy się tł'och~, rozgt'zejemy 80- mniej nie widzieli spojrzenia tej niegodzi
bie nogi, a podczas tego opowiem ci, wej kobiety, w którem Pl,zebij9.ł żal za po
czegoś pewnie nigdy w życiu nie słyszał. danym talerzem. - Potrzeba nieszczęścia 
Nazywam si~ Jan- Wiktor, poprostn Jan-Wi- miałem wówczas doskonały apetyt!... Czy 
ktor, gdyż jestem podrzutkiem; najlepszem to moja wina? Trzy lata terminowałem, łaknąc 
m"jej wspomnieniem są pierwsze dni <łzie· ciągle .. Trzy lata!!! VV miesiąc poznaje się 
cióstwn, spędzone w przytułku. VV sypial- rzemiosło; lecz zarząd nie może wszystkie
ni mieliśmy łóżeczka, !l. w nich zawsze czystą go wiedzieć i zapewne nie domyśla się na
pościel; bawiliśmy się IV ogrodzie, pod ci e- wet, jak dziatwa jest wyzyskiwana. Tyś się 
niem dl'zew rozŁożystych; mieliśmy tam tak- llziwił, gdyś widział, że podnoszę chleb z 
że bardzo dobrą. siostl'ę, była ona mŁodzili- I brota. Przyzwyczaiłem się do tego; podno
tka, a żółto. jak wosk, uma!'ła biedna na su- \ sitem dosyć zeschłych skórek ze śmieci, a 
choty; ja byłem jej wybrańcem, z ni:) wo- kiedy były zbyt suche, moczyłem je przez 
laf<' m się przec : adzać niż bawić się z dziećmi; I całą. noc w miednicy. Czas;l mi miewałem 
pociągała mnie ku sobie gcaszczą.c mnie swoją nadzwyczajny napływ resztek-trze.ba wszy
chudą i gorącą ręką.. Lecz od dwunastego stko wyznać-były to kawałki ob~ryzionego, 
roku życia, po pierwszej komunii, nęrlza ... zabłoconego chle';)a, które chłopcy, wycho
nędza. dzą.cy ze szkoły wyrzucali z koszyczków i 

Zarząd oddał mnie na naukę do wyplata- rzucali na tl·otuar. W majem rzemiośle, jak ci 
cza krzeseł na przedmieś cie Saint-Jacques. mówiłem, nie mógł się człowi'ck ntrzymać; 
W iesz, że to nie jeet l'zell1ioało; niepodobna spełniałem więc inne czynności, a zawsze 
utrzymać siQ z niego, czego dowodem, że zajmowaŁem się godiwie. Usługiwałem lllU

n njczc;ściej maj ster wyszuki wał na tm'minato- brzom, byłem chłopcem w sklepie, fl'oterem, 
rów tylko biedne dzieci, wychodzące z za- i niewiem już czem. Dziś zabrakło roboty, 
kładu "młodych niewidomych" . Tam zacz~- innym ra zem stmeiłcm miejsce. KI·6tko mó
tern cierpieć głód; majstr::r i majstrowa, dwoj e wią.\J , nigdy nie jadłem tylf!, ilem potrzebo
starych, którzy potem zostali zamol'dowani, waL Oh: CZ Qil tO byłem doprowadzony do 
straBznemi byli skąpcami. szaleństwa, gdym przecho(bit około piekar-

Chleb, z którego mi po kawałku wyclzie- ni. Szczęścicm dla siebie, w takich chwi
lano, był pod zamknięciem. A trzeba było wi- lach przypominałem sobie d()brQ. siostrę z do-
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mi," oraz monografij a historyczna "Mars 
Szwedzki" w 4-ch tomach. 

14-ty) 1 nI r. ks. Damian TOI'ZY1/'ski, a 
Plmf~'catione B. V. M. urodził się w archi
dyjeeezyi gnieźnieńskiej 1673 r. Wyborny 
profesor teologii, której nauczał młouych 
pijarów. Mąż wymowny, uczony i zręczny. 
Posłował \V interesach zakonu do Uzymu. 
Był rektorem w W:trszawie, Piotrkowie i 
Chełmnie, gd~ie i umarł w r. 1729. W y
dał w mowie ojczystej poemat l,Na pamią
tkę zaśhtbin Teojili Konarzewskiej z Ksi(!ciem 
Jallu szem Koryb~dem Wiśniowieckim. " 

15-ty) J 727 r. ks. R emigi a S. Siephano. 
Był ~ukże r ektorem w Międzyrzecu i Rze
SZOWle. 

16-ty) InO r. ks. Jan Clwyzostom Zawi
stowski, a S. Venceslao. Dom szkoh~y pij a
rów piotrkowskich po pogoJ'zeli odbudował'. 

17-ty) 173i:l r. ks. Bogusław Zabłockt, a 
S. Antonio. 

18-ty) 1736 r. ks. Melchiol' a S. Ilyacyn
Uw. U marł na tym rektorstwie w KI·:lkowie. 
Z prywatnego majątku zostawił na budowlę 
kolegijum piotrkowskiego 8000 zlp. 
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ce, następnie był rektorem IV Wieluniu. 
Skory do usług publicznych, pełnił obo
wiązki kapeluna obozowego przy boku księ
cia Lubomirskiego. Z licznych mów jego 
,)brzędowych zastuguje na uwagę w~'e,-sz w 
mowie ojllzystej. W którym opiewa weselną 
uroczystość Scibol'u Chełmskiego i Mary
janny Bieganowskiej. Umarł w Łukowie 
w 1725 r. 

Flol'yjan Kreyda \ll'odzony IV Warszawie 
1680 r, tam ukoń\lzył nauki, a wstąpi.vszy 
do zakonu pełnił obowiązki nauczycielskie, 
pieząc i wydając wiele w j ęzyku łacióskim. 
W imieniu piotl'kowskiego kolegijuDl witał 
bohaterskim wiel szem Stanisława hr. Krasiń
skiego podczas j ego ingresu w vVarszawie. 
Kiedy serce k si ęcia Hieronima Lubomir
skiego składano w Rzeszowskim kościele, 
młody Kreyda miał stosown Cj) mowę IV ję
zyku oj \lzysty m. Mąż to by! uczony i wiel 
kich nadziei. Umarł w młodym wieku, 00 
la!. 28 m~jąc, w czasie grasującej po,lczas 
woj en ;:zwedzkillh morowej zarazy. 

Au,reli C!tl'yszkiewicz, urodzony na W 0-

łyniu 1700 r. Odznaczył się, j ako got"li\'(y 
n auczyciel na:jprzód w Wieluniu, potem w 
'\f arsza wie, Poclolińcu} Rzeszowie i Piotr
kowie. U mad w Trokach, jak~ na<lworny 
t eolog Tyszkiewicza, biskupa Zmudzkiego 
1758 r. Pisał ,viele o b" zędowych mów i pa
negi1'ylc6w na wszystkie wat:niejsze w kraju 
wypadki. 

i 19-tym), a ostatnim rektorem w 2-m 
okresie szkół piotrkowskich był ks. Cypry
ian :JYlalachowski, a S. Francisco Salesio. Peł
nił on w Piotrk0wie obowią.zki profesora, 
prefekta, a następnie od r. 1738 rektora. 
Słynął z krasomówstwa. Na rektorstwie roz
począł budowlę oficyn zwanych nowem ko
legiittm, Ks. Małachowski, jako brat Jana 
podkanclerza W. K., używany pl'zez pry-
masa nawet do różnych spraw politycznych, Brak dokładnych wiadomości o szkole je
już samem swojem imieniem wzniósł wyso- zuitów piotrko\vskich najlepiej tłómaczy na
ce szkoły piotrkowskie i nadał im zupełną stępująca uW:lga, wyjęta z przedmowy do 
przewagę nad jezuickiemi. Nadto, on za- dzieta ks. Browna (*). "Po zniesieniu towa
łożył pierwszy konwikt piiarski, a w nim rzystwa Jezusowego, gdy wszystkie dom6w 
naukę arytmetyki, geografii, historyi, oraz naszych a1'chiwa i wszystkie bibl1/otelci zagi
język francuzki wprowadzit. Został prl)- nęły, tak iż led wi@ ślad ich gdzieniegdzie 
.. 53 pozostał w większych prywatnych albo pu-

wlDcyJałem 17' r. bl' h k' b' h d . u . . ' .... lCznyc -SlęgOZ IOl'ac , \!; y I omu pro-
Pomlę~zy nau.f}z!!cz~lamt szko~y. p:.larSkleJ fesorów w Rzymie biblijoteka po przywró

?Pl:ÓCZ kllk~ wyrmemon~c,h wyzeJ ( ) zustu~ ceniu ~akonu w 1'. 1814 oudaną nam nie 
zyh n~ pamIęć potomno~cl: Alelc~y Magm!'- I została-zmuszony byłem wiele set tomów 
sz~wskt? ~rodzony w w?Jewód~twIe poz~~n- i katalogów drukiem ogłoszonych albo w 
sklem 16.08. r. Chlub~l.le ~konczył nauk.1 ~ rękopi sl1Iuch jeszcze b~dących, i pisarzy, 
~zeszoWle I WarszawIe; .Jako kaznod~aeJ_~ albu doktadnie albo nawiasem tylko zmian
I profesor. wyn~oIVy p~łDlł swe .0b?IVI~zki ke o uzietach naszych czyniąGych, }J1'zezie-
w Radomm, PIOtrkOWIe. KrakOWIe I War- _" _ _ _ _ 

(*) ll iblij (\ teka pisarzów asystencyi polskiej '1'0-
(') Stosownie do wskazówek dzieła ks. Szymona warzytitwa J ezusowego przez K. J6zifa Brown, z la, 

.Bielskiego p. t, n Vitaeet scripta ...... " cińsk i ego na. polski przełożył K. WIad. Klrdnowsh S. J. 

mu przytułku, która mi tak często zalecała 
uczciwość, i wtedy zdawało mi się, że czuję 
gorące jej drobnej rą.czki, Wreszcie w dzie
więtnastym roku życia zaciągnęłem się do 
wojska... Wiesz o tern tak dobrze, jak i ja, 
że żołnierz ma dosyć wszystkiego co mu się 
należy ... Teraz-to jakby na śmiech-oblę
żenie i głód ... Widzisz więc, żem nie skła
mał w chwili, kiedym ci mówił że byłem 
zawsze gtodr.y, 

*' * * Młody książę mial bardzo dobre Elerce i 
dlatego też słuchając tej okropnej skargi, 
wypowiedzianej przez człowieka takiego jak i 
on, przez żołnierza, czuł się głęboko wzruszo
nym. Szczęśliwie się nawet złożyło dla te
go flegmatycznego eleganta, że wiatr osu
szył duże łzy, zaćmiewają.ce jego oczy. 

- Janie- Wiktorze, rzekł, jeżeli obaj zo
staniemy prr;y życiu po tej okropnej wojnie, 
zobaczymy się zapewne, i mam nadzieję, że 
ci będę użytecznym. Lecz tymczasem, po
nieważ na forpocztach piekarzem jest tylko 
kapral, a moja porcyja chleba jest dwa ra
zy większa od mego apetytu, a zatem, pra
wda, zgodzisz się, żebyśmy się podzielili, 
fak dobrzy koledzy. Gorąco uścisnęli sobie 
dłonie ci dwaj ludzie; potem, ponieważ noc 
zapadła, a byli znużeni bezsennością, we
szli do karczmy, gdzie już dwunastu żołnie
rzy leżało na słomie i położywszy się obok 
siebie, zasnęli snem głębok im. Około pół
nocy Jan-Wiktor sam się obudził, będąll za
pewne gtodnym. Wiatr rozpędził chmury 
a światło księżyca, przenikają.c do karczmy 
pr2.ez c.lzim'ę od dachu, oświeciło jasną. i 

prześliczną głowę k sięcia, który sp at, j ~k
Endymion. Wzruszony tylko co doznaną. 
dobrocią swego towarzysza, .Jan, Wiktor przy
glądał mu się ze szczerem uwielbieniem, gdy 
sierżant 0ddziału otworzył drzwi i wy
wołał kilim ludzi, którzy mieli zmienić po 
sterunki baruziej wysunięte. W ich liczbie 
był także i książę, lecz ten nie obudził si ę, 
choć wywołano jego nazwisko. 

- H al'dimont, wstawaj! zawołał podoficer. 
- Jeżeli pan sierżant pozwoli, rzekł Jan-

v\'iktor wstając, zastąpię go na szyldwachu; 
spi on tak smacznie, to mój przyjaciel. 

- Jak chcesz. 
I gdy odeszło pigciu ludzi, chrapanie na 

nOW0 się rozpoczęło. 
W pół godziny potem, wśród głębokiej 

nocy rozle.gły się wystrzały, z szybkością. 
następujące jedne po drugich. vr oka mgnie
niu wszyscy byli na nogach. Zołnierze wy
szli z karczmy, zwolna postępowali, zwracając 
UW'lgę na daleką drogę, oświetloną księży
cem i byli przygotowani do ataku. 

-Która tam godzina, spytał książę; wszak
że to ja powinienem stać na warcie przez 
dzisiejszą noc. 

Ktoś ~odpowieclział: J an-Wiktor cię za
stępuje. 

- W tej że chwili spostrzegli żołniel'za, 
biegnącego z całych sit 

- Co tam, pytano go się, gdy ten sta
ną.ł zdyszany. 

Prusacy atakują, cofnijmy się na re-
dutę· 

A nasi towarzysze? 
Idą. ... Tylko ten biedny Jan-Wiktor .... 
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rać ... l- Dzieło ks. Browna, owoc przeszło 
30-t.oletniej mozolnej jego pracy, zawiera w 
sobie wiadomości dotyczące losów i prac 
kilkunastu członków zgromadzenia jezuso
wego, trudniących się nauczycielstwem w 
szkołach jezuit(,w piotrkowskich. Niżej po
daj emy te wiadomości w chronologicznym 
porządku. 

Ks. Michał Mazowiecki, Mazur, w mło
dziut kim wieku do zakonu wstąpił 1616 r. 
i profesyję 4-ch ślubów uczynił. 

Do pobożności zakonnej dodał niepospo
litą naukę· Najbardziej słynl!ł wymową; w 
prawie knnonicznem t a k byt biegłym, że go 
się jak wyroczni prałaci i biskupi w naj
trudniejszych wypadkach radzili. Uczył r e
t.oryki, filozofii i teologii moralnej, rządził 
reL.ydencyją. w Piotrkowie, kolegijum w Re
sIu, demami profesów w Wal'szawie i Wil
nie, potem catą prowincyją. Był instrukto
rem księży trzeciej prubacyi . Znajdował 
si ę, z wyborów, na kongl'egacyi prokurato
rów w Rzymie. Zmarł 1684 r. Z prac je .. 
go w j ęzyku polskim do dmku podanych 
pozostały: "Kazanie na pogrzebie Alelcsandra 
biskupa wileńslciego, II Wilno 164f. "Echo za
wolanych czasu swego 7caznodziei6w Sac. J. n 

Wilno 1701. Oprócz tego ks. Mi~hał wydał 
"Ody i elegie" pod przybl'anem nazwiskiem 
"N. K." 

Ks. Woiciech Ba1'iochowslci, '\Vielkopolo
nin, urodz. 1640 r. do nowicyjatu przyjęty 
1660 r., uczył się w Rzymie teologii, którą. 
w ojczyźnie swojej długo wykładał. Nadto, 
rządził rezyden(',yją piotrkowską i kolegijum 
bydgoskiem. U marł w Krakowie 1708 r. 
Zostawił" dl'UKu: " Sidlls Infldaru1n seu Pe-
1'm. et Rev. D. D. Ignatii Gniński, Divinu 
vocatione Abbatis connoviellsis ... " Poznań] 686 
i "Punegyres Regi olim Joanni III dicaiae. 
Acedit carmen Eide m Joanm' III insC1'ipi u,m." 
Poznań 1737. 

Ks. Stanisław Bielicki, modzony "'fV woje
wództwie rawskiem, mą.i; wielkiego dowcipu 
i licznych wiadomości, wykładał humanio
ra, filozofiję i był kaznodzieją. w Sandomie
rzu, Jarosławiu, Poznaniu, Krakowie, we 
Lwowie i Pio~rkowie. Uczynił profesy ją. 
4,ch ślubów. Zycie zakończył w Kaliszu 
1718 r. w 64 r. życia, a 46-m powołania 
zaklJnnego. O nim P. Plater w swym "Oy
kcyjonarzu bij ograficznym powsz echnyrn" 

- Co! za wołał książę. 
- Padł trupem, rażony kulą. w głowę ... 

nawet nie jękną.ł! 
*' * * Zeszłej zimy, około godziny drugiej w no-

cy, ksią.i;ę de Hardimont, ze swuim sąsiadem 
hrabią. de Saulues, wycho<lził z klubu gdzie 
przegl·uł kilkaset luidorów i przecierpiał 
lekką. migl·enę . 

- Jeżeli nie malOz ni.ll przeciw temu, 
Andrzeju, wrócimy pieszo, rzekł do sweO'o 

-, '" towal·zysza... Czuję potrzebę użycia prze-
chauzki. 

- Zależy to :.od twojej woli, mójJ drogi, 
chociaż bmk jest bardzo zły. 

Odesłali więc powozy, podnieśli do góry 
kołniel'?e od futer i udali się w stronę ko
ścioła S-tej Magualeny. 

Wtem książę końcem buta uuerzył o ja
kiś pr~edmiot, który potoczył się przed nim; 
był to duży kawał chleba całkiem, zama
zany błotelli, Z wielkiom zdziwieniem hra
biego de Saulu es, książę de Hardimont pod
niósł chleb, starannie go oczyścił swoją ba
tystową husteczką i potożyt, na jednej z 
ławek na skwerze, \" miejscu najbardziej 
widocznem. 

- Co ty robisz, zawołał hrabia, wybu
chając śmiechem, czyś osz:l.lał? 

- To przez pamięć na jednego biedaku, 
który zginął za mnie podczas oblę.żenia Pa
ryż!L ...... odl'zekl książę de Hardimont, drżącym 
głosem.... Nie śmiej się, mój drogi; zl'.bił
byś mi tem wielką. przykrość. 
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(Warszawa 1851) mówi: ,,'IV czasie dla ZU~)J'zyeki! dajno nam puzderko; a spo- knej starościny Wo'lzi(Jkiej, i o tym puha
nauk z powodu zepsutego pisania spo~obu stl'zcgłtlzy jakieś wiersze wyrznięte na stole, 1'ze, co go w dzień śmiel'ci dzillda meg(' 
najnieszczęśliwszym w Polsce sławnym, a rzekł do mnie: Wawrzyńca,'jwpadły 10knem puh~cz strąci! 
w dzietach swych jawne tego zepsucia zo- - Przeczytaj. co tam napisano, i sttukt w kredensie? 
etawit ślady". Dzieła jego następujce: 1) I przeczytałem następne słowa: - Szczególny traflmek i nie wigcej mój 
Eruditi jori aeiio Q1'atorie uzducta". Lublin "W proch się wszyStko rozsypie co z prochll powstało, kochany panie jenerale. 

]' 686. 2) TI'ybunał l?ański świętej spl'awiedli- "Kwiatem jest świecka s,lawa, trawą hldzkie ciał"; _ Nie powtórzysz tych słów, wierny mój 
- " W niebie jest żywllt wieczny, t~1m rozkosz, tam sława. 

wości i jortnn ojczystych wielmożny bez inie- "Tam się słońcem świat stanie, cedrem zgnita trawa. sługo, gdy się dowiesz, że twój "kochany je-
reS1/ piastun w 'Wilnie pl'Zy z'71auguracyi Try- - Pl'zywiódt nas tu pan jeneraf, odezwał neral" poległ! 
bunaln głównego W. X. L1tewshego repre- się Usieiaki, abyśmy się pożegnali z Krako- - Nie powtól'zęl-zawotał,biedny st.arzec, 
ze1!towany''-, Wars.zawa 1?94. i{). "Matka l)1/.- we~; ten napis przypomniał, że może się padając na ziemie;, 
bltczll!f.ch zalów z łez nigdy m~ otarłych ... z mm pożegnamy na wieki. O! mUiliala być mO(Jną wiara jego, że to 
kazanle pog"zebowe nad zwlolcamt Katarzyny - Tobyśmy zyskali na temu _ śmiejąc zdarzenie zapowiad:l nieodwol'u.lny zgon jogo 
z Sobieskich Badziwiłł~wej..li ',\T araz. 1695. , s ię mówił jenerał zostawszy z trawy cedm- i muaiała być wielką. miłość ku niemu, kiedy 
4) ,,~p~'awiedliwo~ć meśmwl'telneJ. slawy ko-. : mi. Ale zapomniał sobie ten poeta napisać, aż śmi~rć mu z.adała.. , 
rupcyz z zarazw mepodlegla pl'Zy znaugu.racyt IV co się przemieni ten kwiatek, o którym Pomllno bowIem ws~ell{!ch staran pl'zy
głównego l?'ybłlnałt~ kOl'07l71ego podczas zara- wspomniał, a który przecie za naszą śmierć , woranego doktoJ'a regimentowego Auera) 
żonego powietrzem Pioi1'kowa w kościele wi- zyskamy na świecie. IV kwandrans skonał ten wierny sługa na 
tawskim wJ(powiedziana:", ~z~~tochowa 1710. - Nie chciał powtarzać, odezwał się U-rękach slVojeg~ pana. ' . . 
5) "NiedzIele. k,aznoduc}skiC" . <?zę·stoc~o~a ~ielski, co już inny poeta napisał: N a dr?gI dZIeń, po odb,Ytem nabozenat \~Ie 
] 710. 6) "Swu,!ta kazlloducJskte." KalIsz .Przemienia się trucizna w na.jsłodsze nektary przez kSiędza BachowsklCgo kal~elana h,o-
1717 roku. I "Temu, kto dla ojczyzny... ściuszk i a wobec teO'o naczelnika, zwłoki 

Ks. j}l/kolaj Gluski, profes . .f-ch ślubów" -. T? i ja 1)opiszę się wam z ~oj:} eru- Zubl'zy~kjego na ba;'kach oficel'ów z regi-
urodzony w lubelskiem umar! w Sando- dYCYH l powtorzę co Cycero napisał: Pro mentu W odzickieO'o zauiesione ztożonemi 
mierzu i 726 r. licz:}c lat 45. Uczył filozo- pall'ia et in patl'ia, myri praec~al'e est: zostały na cment~~·zu kościoła ~v Koniuszy 
fii w Piotrkowie i teologii w Poznaniu. U'Jlyszawszy . mOWIą.cego t~ Jen~rała, przy- w grobie, skropionym łzami pmwie wszyst
'Vydal: "Splelldor ksi~iyca w nowin J. O .. b,Yly z pnzder.kIe~ ZUbl'zyckI, ~tory go wy- kich przytomnych, gdyż nikt od wylt:mia ich 
Antenatów w pellli l))'ześwzeillych cnót w osta- piastowaŁ sl?ząc Jesz~ze u rodzICÓW, a tei'~~ wstrzymać się nie m6gł, widząc łzy w oczach 
tlliej życia kwadrze Najjaśniejszej J. W. Palli ~>:ł rzą.c1cą ~e~e~'als~le!2'o d.om~, a w CZęSCl jenerała W odzickiego, którcrni pożegnał 
Urszuli::: hrabiów Tm'nowskich rViel'zbowskiej I Jenerał~ , SU1leHc .Slę, po~~edzla!. ,swojego piastuna, sługę i przyjaciela. 
sim'ośclllY ł~czyclciej et j~l7ldatol'ki colegijwn _ -. l\IyiJmy to z.J~gomos.Clą. kSiędzem SIn- Po tym smutnym obrzędzi'3, ruszyło woj
piotrkowskiego S. L upatl'zony i pokazallY klewlczem napędZIlI tę. ła(Jmę d~ głowy me- sko ku Skalbmierzowi, a n!lstępnie udało się 
miedzy śmie1'(l}lnemi cieniami na solennym a7c- mu kochanemu I~anu J~nerał\)WI... pod Racławice, g~: zie w dniu 4 .K wietnia 
cże pogrzebowym, w Łucku." Sandomierz -: Przez ,,:~zIęcznosć proszę na~IJ się z zaszła bitwa. W dniu zaś {) Czerwca mia-
1717 roku. (d. c. n.) namI. ~le coz ~~m ~~s~ Zubl'zycki? ł~ mi~jsce nieszczęśliwa bitwa po(l Szczeko-

- "SlCdemsetkI mOJ Jenerale. cmaml." 
- ,Dobrze, daj; pożcgnamy nasz stary O tej bitwie malo wspomina W swym 

Krakow sta~'ym :Węgl·zynem. pamiętniku :M:ączyński. Przytaczam tu ustęp 
.. . .. Zu~r.zyckI wYJ~ł z puz~erk~ cztery szkla- z tel1:0ż pamiętnika, mający związek z opo-

'Va WSI Komuszy, położonej w gubernn neczkt ~ fla8~kę wma wę.glers~leg~ a zapyta- wiadaniem powyż~i p:·zytoczoncm. ., WŚI'Ód 
kieleckiej, powiecie miechowskim, znajJuje ~vszy SIę .mUle, czy na przylepIOnej k~rteczce krwawej walki posłuchajcie co się dzieje 
się dotą.d w ogrudzie na plebanii mUl'mnro- Jes.t wypIsany rok. 1700, bo ta~ me mógł i są.dźcie jak dl.:.ceie, pomn:}c na ono 
wy otolik , dość już stary, gdyż jak podanie I ~loJl'z~ć,. ponapełm.ał szkbnecz~l. GdJ:'śmy zdarz(mie na górze Koniuszy, wyżej opo
miej81~owe mówi, W cza.sie bytnośc~ Kościu- Je, WZięlI w .l'ęo~, ]enera.ł wzmósł. sWOJą w wiedziane przezemnie. Kościuszko z tak 
szk, w roku 179-!, J~den. z J.elleratów g~l'ę, a r:o~~IedZlaw8zy: zegnamy ~lę Kl'ako- przema;rają.cą. siłą., powstałą, z połączenia 
Ilrlpoczy \\'a ł przy nim l posIlał SIę z to- WIe! oby~ SIę znów sta~ ~ławy l bogact~v 18,000 Rosy jan i 2.J,OOO Prusaków, unika
warzyszami broni. Opowiadano mi, że przybytkIem! trą.ca. o w~meslOną. tak~e w go- ją.c stoczenia walki rozkazał cofać się woj sku. 
Etolik ten przed d lVudziestu paru laty był rę szkl~neczkę U "lelsklego, lecz te lm z rą.~ Nasz regiment należat do tych, które ode
oc1nowiony z polecenia jll'oboszeza w Koniu- wypadają, rozstrzaskane na drobne k~wałkl. bmły rozkaz zasianiania nieprzyj acielowi te
w?y. Obecnie jest ~ladki i nie Jlo~iada ża- , ~rzypadek ten prz!kre na ~as Zl'Oblł ,,:ra- go odwrotu i ustawiony został opod'll drogi 
dnych wierszy wYCIętych. na bl~c~e, które zenIe, fi ohopne n~ Zubr~yckm~, ~O,CZ<'llwy wiodą.:lej do lasku, przez który cofały się nasze 
przytacza w swym parl1lętmlm WOJCIech Mą- ten staru~z~k chCI~ł COS powI.edzlec, lecz wojska. Wtem, przypacl:.. do nas w naj
czyński, pułkownik milicyi rzeczypospolitej kom~ulsYJDle drgające usta me zostawały większym f!alopie ksil!żę Eustachy Sanguszko 
krakowskiej. Brak jedna~ owych wiers~y pod Jego ,władzą.. . i rozkazuje, aby rierwsza i clI'uga komranija 
nie jest dowodem, że to me ie~l sam stolIk. . CISZę, Jaka nast~plła po tyu; ~rzypa~ku nasze,!o regimentu wzmocniła kolumnę, 
o którym wspomina Mączyńsln, gdyż zape- plenvsz{' pl·zer.w~łJen~rał WOdZIC~I, mOWlą.c: przy samej drodze stojącą. Kiedyśmy na 
wna przy odnawianiu napis został zatarty. - NIe. żałUJCIe mme, bo u mm~ co w.u- wskazane m stanowisku stanęli, przybiega do 

Przytaczam t.u z pamiętnika W. :M:ączyń- sta;ch to l w sercu, ~ l?rzed .chwIlą 'p0wle~ mnie kapitan Usielski i podobnie jak przed 
skiego ? poby?ie ,KośGiusz~i w. Koniuszy I dZIałem wam: pro patl'la et lU patrla mon bata~iją. Racławicką; ~dclaje. mi, s,~ó.i zega-
następuJące, zajmujące opowladame (str. 482 praeclal'e cat. . . rek l woreczek z plCml}dzml mOlVląc: 
i następne). - Zką~żę taka ~nyśl pame .lel'!el'ale-ode- _ I o bryczce pamiętaj, która naprzód 

,,'V dniu 1 K wietnia 1~94. r. Kościuszko zwałe~ SIę-przecIeż to szczęśliwa wróżba, poszła; oddaj to wszyst.ko żonie wraz z tern 
wyszedł z Krakowa z WOjskiem do trzech gdy !Hę na. g?dach co stłucze; a myśmy go- ostatniem uściśnieniem. 
tysięcy wynoszącem i staną.~ obozem pod Lu- dy odprawla.l~.. . ' . . . . _ A uściska wszy mnie serdecznie, odbiegł 
borzycą, u potem pod KonlUszą. 'In z ka- - A cZ,Yhz :]a ta;ką. Smlel'C 7.a l1leo:zczęslnvą odemnie. 
pitan em Usielskim, który tak mnie polubi t, 1:1am, pOWIedZIał Jener~ł. ~ec:- o tem po· Ledwo stnnął na swojem miqjscu, nndje-
iż nie dał mi prawie od siebie odstąpić, u- tem, a tera.z, Zu brzycln,. daj wll1u! chał po przed kolumnę jenerał 'V odzicki a 
siedliśmy przed stodołą. zajętą. przez nas WyręczaHc Z:rbrzy(~kle~o, który w osłu- zatrzymawszy się przed naszemi kornpani
na kwaterę. Zachodzi}ce słońce. oświeciło pienin zdawa~ .SIę tego n~e slys~~ć, gdy~n jami zawołał: 
nam góry otaczają.ce Kraków, fi Ich widok nalał 8zkl.ankl, JeLerał znow. wZnIosło SIV?H _ Dzieci! krok w tył bez rozkazu, a wy-
uniósl myśli nasze ku drogim sercu ogobom w g6rę, l głose~, ~tÓI:y mI zabrzmiał Jak rzeknę się was! Pamiętajcie ... 
w Krakowie },ozostałym. On myślał o 8WO- glos P?grzebow~J pleŚnI, ~:nvołat: Lecz nie dopowiedział co miał mówić; bo 
jej małżoMe i o dziecięciu, a moje myśli u- - Zegnam Clę Kl'~kowle. na zaw,sze!. w tej chwili pada ugodzony armatnią kulą, 
niosły mnie tam, gdzie żył ojciec i matka, Powtól:zył .to za mm kapItan USlelskJ, a która zarazem kładzie obok niego trupem i 
których kocha:iąc czcz<;)'.. . gdy wY~lł. WIllO. do~ał. . . . kapitana Usialskiego. " (Gaz. Kiel.) . 

I takeśmv SIl} zadumalI, że me spostrzeO'II- - Jezeh ta wrózba ma SIę spełmć, daj 
śmy zbliżającego się do MS jenerała "V 0- nam ~oże śmiel;ć ?ez cie~pie~! . 
dzickie~o, i dopiero gdy si ln yrr. gtosem za- - Zkądże m?\VIs~ ka~It.allle. na"!,,, kICdy 
wołał: Usielski!-powstaliśmy, aby go przy- to jest przepowleuDlą mOJeJ śmIerCI. 
witać. - - I mojej jenerale, tak mi przeczucie 

Cóż za medytacyj e odprawiacie. m6wi! 
- Żegnamy sie z Krakowem, odpowie- - Na miłość boską. panowie-zdołał na-

dział kapitan U8i~lski. koniec przemówić Zubrzycki - a też to 
- Ależ to nie po polsku tak się żegnać. grzech wierzyć w takie rze~zy. Wiel!llż ja 

Chodź(Jie ze mną na plebaniję. Z niej po- to szklanek na~łukłem~ a ~YJę. 
dobno j Kraków widać, to się z nim poże- - ZubrzyckI-mó\Vlł Jenerał, wsparłs.zy 
~lJ nmy jak należy. Gdy usiedliśmy przed rękę. na jego rarr~!eniu-::-już sta.ryś, traCiSZ 
plebaniją. pod dębem (?) za marmurowym p~mlęć, prz.fpomlll] .s?blC kt~ mI to rozpo-
stołem jenerat zawołał. wladał o tej weneCkIej szklalllcy po Grano-

(?) Obe~nie niema już tego dębu. wskim, co się rozleciała W ręka(\h tej pię-

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- W dniu 21 cW'. (3 lipca), w miejscowym są
dzie zjazd. na sprzBdaż nieruchomości na.leżących diJ 
Wlad, Korzeniowskiego, za liniją drogi żel. pod .V, 
519-a/132 od sumy 8500 rB, 

- 17 (29) kwietnia na rynku m. Petl'okowa, na. 
sprzedaż ruchomości: mebli, sukien, bieli zny, naczyń 
kuchennych i t. p., ocenionych na sum~ 842 rs. 10 k. 

- 25 kWlet. (7 m1lja) na Romol'ze Niezdara, na. 
sprzedaż sl;:onfi9kowanego spirytusu, ZlL sumę 560 1'8. 

82 kop. 
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:a:A~DEL 'VVI~ 

Herbat~, TO".,arO'1T kolon~aln~ch l Oelikatesovl 

Stefana Dobrycza & C~ 
Dostawców Dworu Jego Ce.ła'l·sko I.ł·óleu'skiej .1wości 

Senatorska I,-Krakowskie-Przedmieście 93, w WARSZAWIE 

pO usunięciu niedolęznej i szkodli wej administracyi 
zaopatrzony ua nowo w zapasy ,,,,szelkicb najlepszych TOWARÓW, 

poleca takowe po cenach możliwie nizkich. 

~OWO Otwol'zony 

• DOLOHITYll Ma~azyn Ubiorów Męzkich 
Karoła Miniawskiego 

zapobiega i leczy odparza-
nie się inwentarza, 

co szczególniej w czasie robót pol
llych jest rzeczą bardzo ważną w 
gospodarstwie. 

DostaG można we Y;'szystkich 
aptekach i składach materyjałów 
aptecznych. 

Fabryka i Skład główny 
u wynalazcy, apteka 

W. Karpińskiego 
ulica Elektoralna ;Ni? 35, 

w Warszawie. 
(Jena puszki fnntowej w War

szawie rs. 1, z przesyłką poczto
wą rs. 1 kop. 50. 

SpOSÓb użycia znajduje się na 
k;:żdej puszcp. ..... 

(R. i Fr. 3465) (5-3) T 
(R. i Fr. 2182) 

w Wat'szawie przy ulicy Se
natorsh'e) Nr. 27a obok Koś
cioła b. Reformatów pierwsze 

piętt'o ocl frontn. 
Urządzony na sposób zagraniczny 

gdzie w przeciągu 24-ch godzin 
na żądanie największy ob
stahiuek wykonywa z elegancyją, 
z towarów tak krajowych jak za
grnnicznyeh, których posiada wiel
ki wybór. 
Ceny bardzo i)1"zystępne. 

Dla osób mieoszkających na Pro
wincyi, a pragnących ubierać się w 
moim Magazynie, na pierwsze żąda
nie listowne, przesyłam próby wraz 
ze sposobem brania miary samem 
sobie i cen!lmi, ręcząc za ak 
dokła dne l w cznaczonym "'"UlU''' 
dopasowane wykończenie. 

(12-4) 

.'. , .. :~~?~~~~~~:-,~.". · .. , . .. ~~@·\':,,'·;;r-:.~~~~~·~~~~~~~7~~,,.· 

:::~ JU-DLIN""O-W-SK.A i SKŁAD WĘGLI 
Włodzimierza ~apińskie~o 

:::: Farbiarnia parowa i Pralnia chemiczna ~I~'~ 
'.:: ~ ,"arszavvi.e .,,: 
".:: wszelkiej garderoby damskiej i męzkiej, materYja-I':" 
· łów llleblowych, (Iywanów, firanek i t. p. Poszukuje ." 
.. ' handlu bławatnego lub galanteryjnego~ któryby . 

.. :: zechciał założyć FIL.JĘ ,,, PETROKOWIE. .:': 
· .:: Rdlektanci raczą zgłosić się listownie pod adresem: ~ 
· '. ludlio W 'Warszawie, Niecala Nr. 9, I'" 
~ lub osobiście do fabryki w Grochowie pod WarSZalH\. :.'. 
~ (R, i Fr. ]i, 3449) (3-3) :.i· 
~i:'.i'~~~~~~.~~~~~~~~~~1ł~ 
W~~~~~(,~~\:~~ '. 

letnie mieszkania 
w pi~l'nej miejscowości, z meblami i wszeJ

Dom murowany Nr. 46 
HOTEL KRAKOWSKI 

ki~ll1i . (~ogodno~ciami, ~o wy~~jęcia w ze sklepami i mieszkaniami naprzeciw 
blIzkoSCl Petrokowa. ",\Iadomosc u W-go kościoła Bernardyńskiego w Petro
Faliilskiego, w domu pani Sobieszczań- kowie, jest (lo SI).J!·zedania. 
k · . (7-2) IWia.do. mośĆ o warunkach u właściciela I' s lej. w mieJscu. (4-4) 

przy rogu Aleksandryjskiej alei. 

Sprzedaje węgle w dobrym ga
tunku z dostawą do drwalni po ce
nie: Korzec grubego wagi 240 U. 
kop 85,-(roz!lyła się w koszach 
l/~koreowych wagi 130 U.) Na mia
rę w skrzyniach zamkniętyeh przez 
magistrat warszawski opieczęto
wanych) po 5, 10 i 20 korcy, po 
83 kop. Kostkowy o 2 k. taniej na 
korcu (w sl,ładzie tylko w porze 
zimowej). Na całe wagony z dosta
wą przed drwalnię, po cenach od
powiednich do cen kopalnianych. 

Węgiel kowalski korzec po k.70. 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko skład). Orzewny węgiel 
kurzony rs. 1. W składzie sprze
daje się każdą ilość. Zwózki węgla 
o bcego dopełnia Pl) rs. 5 za fur
mankę od wagonu. 

Zamówienia wszelkie należy ro
bić w składzie z góry op~acajac. 

(13-2f 

Rertaktor i wydawca ~Iirosła'VV Dobrzańslci. 

I 

PUDER 

JAWA 
jest to mączka ryz owa 
specyjalnie przygoto
wana bez Bizmutu przez 
co jest zupełnie nie
szkodliwa a na skóre 
dziab szczęiliwie; nie: 
dostrzeżona przystaje 
do ciała, nadaje cerze 
~ wiezość naturalna. 

Cena bez puszku- 60 
l,op. z puszkiem rs. 1. 
Wyrab:auy wyłącznie 
w Warszawskim Labo
ratoryjum Chemicznem. 
Główny skład w War
szawie Sto-Jerska 12. 
Dostać można w Pe

trokowie n Zaleskiego 
i R6zyckielio, w Łodzi 
u Ein!Jilda, w Toma
szowie u Pacanowskie
go, w Częstochowie u 
Truszl.owskiej, Neu
felc1a, Prokopowicza i 
Silbel'sztajna. 

przy 

,N§ 17 

wej w dOlll drewniany, 
llO'l'l'O zbudowany z 3-ema morgami zie
mi; za przystępną cenę. 
Wiadomość u STANISLA WA KAR

LIŃSKlEGO w Petrokowie hotel Wi
(6-6) 

najtańsze stosunkowo: 
Pług mały r8. 4; samochody 

mojego systemu 1"8. 20; podlug 
oryginalnych Sacka do 1"8. 30. 
Cenniki wy~ylam franco na za
żądnnie. A(lres: przez 1\owo-
radom~k (13-12) 

Józef Sucheni W GidIach. 

est ąpienia: 
kredens, stół rozsuwany, łó
żeczko dziecinne, wszystko z 
drzewa jesionowego, i stolik 

do samowaru. 
Wiadomość u s7.wajcara gimnazyjnm 

męzkiego. (2-1) 

Konie, Karety, Powóz, Bryki 
na resorach. 

do wynajęcia. Zamawia.ć można. w skł~ 
dzie węgla W. Sapińskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W -go Gołem
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty' "" 
Karety i powozy na wesela, chrzty, po- \ 
grzeby i spacery-wynajmują się na \ 
godziny. (13-2) l J 

Do sprzedania! 

MlA\~~ti'~~ ~~illfjt~ 
odległy od Nowo-Radomska o wiorst 28. 
Ogólna przestrzeń włok 10, w czem 
ornej ziemi przeważnie p8zennej mórg 
160, łąk 27, reszt~ w lesie i zagajach. 
Młyn wodny, staw zarybioIlY, dom wy
godny, ogród ze szpalerem. Wiadomość 
Tymowski, przez Przedbórz w Mrowinie. 

(R. i Fr. 3627) (2-2) 

___ Do dzisiejszego nume
llVIIIIII"" ru dołą.cza się arkusz 

:37 powieści z francuzkiego p. t. 

" Tajemnice paŁacu eprawicdli
wości". 

,I(03f\OJ/euo :u.eHBypolO. \V drukarni E. P:\llskicg'" w Petroli:owie. 
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Rozsą.dnym-powtórzył człowiek - Cóż po
trzeba zrobić? 

- Odpowiadać na moje pytania. 
- Tylko że kurs był długi-rzekł człowiek prze-

widują.c dobry interes. 
- Masz dwadzieścia franków!-odpowiedział WI

ce-hrabia. 
- Oh! oh! zawołał posłaniec, pan płacisz lepiej 

niż tamci... 
O kimże to m6wisz? 
O tych, którzy mnie tu przysłali. 
Więc było ich więcej? 
Trzech. 
A ten, kto ci list oddał, czy był ci znajomym. 

Człowiek uśmiechną.ł się :filuternie. 
Być może-rzekł. 

- :Mów, kto to taki? 
- Ale bo widzisz pan, to nie łatwo. Gdyby 

ou dowiedział się o tern kiedykol wiek, wynikłaby z te
go brzydka historyj a dla mnie. 

- Więc to jest ktoś potężny? 
- Nie koniecznie potę~ny, ale m:t rękę długą. 

l twardą. 
- Jego nazwisko? 
- Dołóż pan jeszcze kilka franków, cIobry panie. 
-- Maszt-rzekł wice-hrabia, kladąc mu w rękę 

drugą sztukę złota,-mów, mów! i powiedz mi, gdzie 
ci oddano ten lise 

- U matki Bancal, mój obywatelu. 
Wice-hrabia zadrżał. 

Kt6ż to jest, matka Bancal?-zapytał hamu
jąc się· 

Oh!, panowie jej nie znacie! Jest to dom zna-
ny przez szpieg6w i przez policyję. 

- Gdzież on się znajduje? 
-Nie wiesz pan, w zagłębieniu ulicy de la Licorne. 
- Nie wiem, ale mniejszlL oto. No, a dalej? 
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C6ż takiego? 
Czyż nie pisałem do twego ojca? 
Prawda, pisa.łeś pan. 
Czyż się z nim nie widziałem? 

- I to prawda. 
- Czyi mu nie obiecałem, że to dziecie .•. 
Zatrzymał się. 
- Dobrze pan robisz, że wstrzymujesz się od 

da lszego kłamstwa. 
- Paulino!.. 
- Ojciec mój, prosty ucz~iwy, móp:ł uwierzyć 

pańskiemu słowu, pańskim prZySIęgom, ale ja nigdy 
w nie nie wierzyłam, mój punie! 

A c6ż cię upowainia do tego? 
- Pańskie postępowanie. 
- Moje dotychczasowe postępowanie me jest 

naganne. 
- A jednak odje~dżasz -zawalała nieszczęśliwa 

owładn ięta Ilaj wyższą rozpaczą. 
W ch wili właśnie, gdy Paulina płakała i szlo

chała a wice-hrabia mial już wybuchnąć, nagle usły
szano zgrzyt klucza, i drzwi się otworzyły. 

- B()~c m6j!-zawołala Regina-Lambardier! 
- Ont - szepnął wice-hrabia, a trupia bladość 

twarz mu okryła. 
Lambardier wszedł, a niezdzi wiony wcale obec

nością Paulin y i wice-hrabiego, podszedł prosto do 
młodej kobiety, i ujął jej rękę z łagodną przemocą. 

- Moje dziecko,-rzekl-miejsce tWl)j~ nic tuta;; 
to też nie chcę byś tu dłużej pozostawała,-a odpro
wadzając ją do drzwi otwartych dodał: 

- Ponieważ nie wypada, byś ztąd sama "yszła, 
przyprowadziłem więc kogoś, kto cię odprowad'?:i do 
ojca. 

Tajem. pał. ~pr. 37 
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Kogośl-przerwała Paulina-patrząc mu py
tająco w oczy. 

- Anatola,-rzekł Lambardier cicho. 
- Dziękuję,-odparła ściskają.c jego rękę, - :,Bóg 

ci wynagrodzi wszystko, co dla mnie robisz. 
Gdy tylko za Pauliną drzwi się zamknęły, Lam

bardier westchnął głęboko i powrócił do wice-hrabiego. 
- A teraz,-rzekŁ do tego ostatniego, który stał 

osłupiały, nie wiedząc co począć-a t eraz panie wic:e
hrabio, kolej na naSj mam ci wiele do powiedzenia, bo 
wreszcie musimy wszystko wyjaśnić. 

IX. 

T a j e m n i c a o d kry t a. 

'Vymowna choć milcząca scena miała miejsce 
między Lambardier'em i wice-hrabią. 

Ten ostatni chciał wyjść koniecznie; Lambal'uier 
pokazał, że w potl'zebie siły nawet użyje, byle go za
trzymać. 

- Mój panie-wołał wice-hrabia AnuI'ea-odpo-
wiesz mi za to. 

- Nigdy! 
- Będziemy się bili. 
- Zabawny żarciki 
I podszedłszy do drzwi, zamknął je na dwa spu· 

sty a klucz schował do kieszeni. 
- Ależ to gwałt niegodny, wołał j eszcze Andl·ca. 
- PrZepl'aSEUm, mój panie,-J'zdd Lambardier-

zdaje się, zapominasz pan jednej rzeczy. 
Jakiej? 
Wszak jesteś pan u mnie. 
A gdyby i tak było? 
U mnie, gdzie ja cię nie zaprosiłem, gdzie 

'''gtlUzod aZ8nm 'auao ~ptąil~llf uz 'Il\,MP 
-uV pl!Zpa!A\odpo-'?a!Zpa!MOp a!8 aZ8nw IlfO -

Q Q lzeo!zp! 
a!zp.o-'tlu!.Daa UUO!M!ZPZ IIp{az.I-ZOl!ZpoqopO -

"'!MZJp op lpaz8 ! 'zBnIad 
-ll~ 'IlZ rcfn a!uI'Ilu!ą\l'llW U!qU.lq-90!M 'Ol OU!M9W 

·Pl.9!A\O{ZIl U9t UPll!BOd 
~ a ·I:l108 a~om AUZ8'6.118 !:>f'llf 'a!Mod !Ul 01J( - ao!uw0fllt 
i\ ~ !u~ufiM. !W ?9PI iYO ·"gu.W!A.\UZ 1~9m 00 -

'lU0!~\ 9!ł;j: -
ltS!I 'IlZ lAq 01 Oll ap~ ···g~ouzsnl8 ZS'llW 

·'IlU!,;;J0tI 
lllll!ZP9!A.\ocIo-'nW<l1 U0!U!A\ iUUWAZ.ltO lS!'} 

'U!UOZOI1Wn lAM. op a!u Ol ... A\ 9UZ 

ZtUOl 1l 'lUlsozod a!uzoQ!U0:l! WAą łllUIhIJd 00 o.Ia!d 
-op '''llllU!UlZ U:l!Rt pu'Iz i:l!<>!MOłZO Q!U 19q1lf.ia -

'U!Ut'lll80 Ut 'Ilł U!ZP9!A\.odpo-a!oots ! A\. -
'W9!:lf0JZM 'fi\, oilfu~Ad ! iU!:BatI op OilfUOllJA\ 'U!ąUJą 

-00!,", a!qa!~ op H0Z.I-0~9UI9~0Z0ZS ~Oll Ol V -
'ąOllpOą\)l:1M qOiuM9l~ llU lłm:ą~u7. ! !MZ.Tp ł'm:ąUlU.t 

'lSU!wąoA'pm a!s mllppo .Ta!pJ.llqu.m'} 'Ol OU!M9W 
·o:.5nlp uu a!u Ol ! 'n!U9Zp!A\ 

op ofl!A.\ iU10!:!l18AZSM.ap0z.lcI US9.19W! ?a!00z.ld 'El-a!um 
afnlOA\OcI !~llM [0!:ą19!A\ sa.Iału! 'nuud ?nf Ul9łll!ZP0!A\ 
-Od ·O!ą'll.Ią·aO!M a!uucl 'tI!UaZp!A\ op 01l~ 'ON -

'''dAPM luuoa -
'0ulafoąo a!uł9dnz Ol !W z1ual 01t1 ~~tll '''llr -

'ł'lltSOZ wią 'u'lld ~OP~!\)qo aJ.(Y(uz8 M -
·g~ouwaf 

-iZ.ld !qO.lZ Ol !O !l~a[ 'nucI ~p0rod iqZB0JZ 'tlH -
'aUOIMOUtl18 

. od ?nf Ol 'ioouł9d o ~!ZP ZSO!ooz.ld jCt:ąuf ..:.... 
'!lllU1SO ual Plaz.I-'nud zsa!zp9[od a!u 'qa -

·ll , .19!pJl!qWtl'} 
llU Oh.lltld 'a?llal pRdpo-m1l?P?ofiM OJO:ą8 alV -

"·01l0!q1l.lq-00!A\ ł!M!ZPUZ 
LrglJ( 'wauot ł tl !ZP0!ModAM. AigZ1lJAM tlJ[l!J( aL 

- 066-

-291 -

- Czy masz jakie wskazówki? 
Wiem, gdzie je znajdę. 

- Ale ja cię zobMzę. 
- Tak, tak, wkrótce, dziś w nocy; bo widzisz 

cokolwiek się stanie, teraz pręuzej niż kiedy, muszę 
dziś wyjechać. 

Wice-hrabia oddalił się natychmiast. Już miaŁ 
wyjść na ulicę, gdy przypadkiem odwrócił głowę. 

Zatrzymał się zdziwiony widokiem człowieka, któ
ry w postawie pokornej i skŁopotanej stał w przed
sionku nic nie mówią.c. 

Co ty tu robisz? ... -rzekt wice-hrabia, z nie-
pewnem przeczuciem pntwdy. 

słucham. 

Ja, panie-odpowiedział człowiek,-czekam. 
N a co czekasz? 
Na to, co mi się należy. 
Należy ci 8ię coś w tym domu? 
Tak panie, na piwo. 
Na piwo? i za cóż to? cóżeś to zrobił-mów, 

Cz towiek uśmiechnął się . 
- No przecip,;i; to ja. przyni08łem li8t ... 
- Ten, przed chwilą?-zawo1:ał wice-hl'abia ucie-

szony. List adl'esowany do pana Lambardiel'. 
Do pana Lambardie!', tak jest. 
r on ci nie zapłacił? 
Oczywiście, skoro czekam. 
Alboż nie przechodził koło ciebie przed ch wilą? 
Przechodził tędy jakiś pan, bardzo prędko, 

i nawet mnie nie widział. Nie wiem, czy to był pan 
Lambardier, nie znam go. 

- To był on. 
Człowiek się zaniepokoi t. 
- Do licha-rzekł, a któż mi teraz zat)łaci? 
- To zależy,-odpowiedzial wice-hrabia,-mog!} 

nawet zapłacić ja, jeżeli zechcesz być rozsądnym ... 
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